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Warszawa, 22.VI.1976 r. 4.

3zanowny Panie Doktorze

Najpierw szukałem wśród moich prac wspominanej przez Pana 

pozycji o "Batalionie J&nierci". Poza wspomnieniem o Pawle 

Kałamarskim i  ostatniej monografii o Sachsenhausen nie znalazłem 

pozycji zbliżonej do te j tematyki, a więc jakieś nieporozumienie.

Przepraszam za spóźnioną odpowiedź.

W ostatnim dniu sieipnia 1939 r. przyjechałem do Toruniu po 

dłuższej nieobecności (studia w Poznaniu, rok pracy zawodowej w 

Związku Zachodnim w Gdyni ) i  dlatego krąg moich znajomych zacieś­

nił się do znanych z ławy szkolnej wzgLędnie z odwiedzin rodziny, 

l-łałem wówczas 22 lata, co też określało środowisko, do którego 

ciążyłem. Z tych względów oraz z uwagi na niebezpieczeństwo od­

krycia moich bliskich kontaktów ze Związkiem Zachodnim nie należa­

łem do kierownictwa konspiracji, ani też o to starałem się.

Mimo masowych aresztowań we wrześniu i  październiku 1939 roku w 

Toruniu, mnożyły się jak grzyby po deszczu organizacje konspira­

cyjne. Wyrastały one z antyhitlerowskich i  antyniemieckich postaw, 

przede wszystkim młodzieży. W części zajmowały się pomocą chary­

tatywną dla jeńców wojennych, przebywających w fortach na Podgórzu. 

Cechą charakterystyczną ówczesnej sytuacji w Toruniu była wielość 

tych organizacji oraz optymistyczna ocena wszystkich Polaków ja ­

ko patriotów. Zbierano pieniądze, używane rzeczy, żywność dla 

jeńców, prowadząc l is t y  ofiarodawców. Często l i s t y  te  używano do 

rozpowszechniania np# Gazetki wBatalionu śmierci” J! Organizacje 

powstawały samorzutnie w kręgach związanych czy wspólną szkołą, 

czy wspólną przynależnością do harcerstwa, czy po prostu bliskością 

zamieszkania. Wzajemnie wiedziano o istnieniu różnych organizacji
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i  szukano możliwości porozumienia. D" mnie w mieszkaniu przy u l. 

Kościuszki 7 na poddaszu odbyło się np. zebranie przedstawicieli 

różnych organizacji konspiracyjnych dla uzgodnienia współpracy.

Nie brał on w nim udziału, a jedynie na pobliskim skrzyżowaniu 

u licy Kościuszki z u l. Grudziądzką wystawiony byłem jako ubezpie­

czenie, ftioim zdaniem uczestniczył w nim m.in. Bernard Domżalski 

(Toruń, Rybaki 38), znany mi z tytułu jego wspólnej pracy zawo­

dowej z moją siostrą, ale nie jestem tego pewien.

Uważam za błędną charakterystykę polityczną tych organizacji 

w pracy dr. Konrada Ciechanowskiego i  widzę w nich patriotyczne 

związki, o wspólnym mianowniku antyhitlerowskim i  nie posiadające 

określonego programu społeczno-politycznego. Dopiero dalszy roz­

wój wypadków, zwtaszcza po 1943 r ., prowadził do określenia 

postaw społeczno-politycznych i  tego nie było w latach 1939-194.0.

Kontakt z Warszawą z jakimiś centralnymi władzami konąpi-
/
1 rac ji był marzeniem kierownictwa każdej konspiracyjnej organi­

zacji w Toruniu. Nawet na zebraniu porozumiewawczym w moim miesz­

kaniu oczekiwano takiego delegata z Warszawy, ale nikt nie przy­

był. £fcczególnie mocno usiłowali nawiązać kontakt z władzami cerv. 

tralnymi młodzi oficerowie zawodowi, których kilku szukało schro­

nienia u swoich rodzin w Toruniu po ucieczce z niewoli. Słusznie 

uważali na podstawie całego systemu szkolenia ideologicznego, na­

strojów młodzieży oficerskiej, że taka organizacja centralna dziar- 

ła . 0 tym często rozmawiano, ale nie jes t mi znany żaden konkret­

ny wypadek nawiązania takiego kontaktu, chociaż wymieniano różne 

osoby, które udawały się do Warszawy, by go nawiązać.

Jak wspominałem, niestety nie nauczono się jeszcze nieufności 

konspiracyjnej i  ówczesne aresztowania były -  według moich wiado­

mości -  spowodowane zdradą jednego z przywódców (a przynajmniej 

należącego do kierowniczego zespołu), byłego pomocniczego urzędnika
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w biurze adwokackim w Toruniu. Lewandowski? Poznałem go przypadkowo, 

sprzątając jako więzień poddasze gmachu Gestapo przy ul. Bydgoskiej 

(obecnie Komenda Woj. i  M il ic j i ) .  Oferował się, że może mi pomóc 

i  zanieść l is t y  do rodziny i  tylko ostrzeżenie innego więźnia 

(Józef Jasny) uchroniła mnie przed skorzystaniem z jego oferty.

Nie pamiętam, czym tłumaczył swoje przebywanie w tym gmachu i  swo­

bodę wychodzenia. Nie było to dla mnie dziwnym i  z te j rac ji, że 

akurat rozszerzano biura i  kręciło się tam na niższych piętrach 

kilku rzemieślników. Jasny tłumaczył mi następnie, że ten (Lewandowski?) 

pokłócił się z wąjółkolegami o jakieś drobne prestiżowe sprawy i  

poszedł do Gestapo ze wszystkimi listam i zbiórek i  odbiorców ga­

zetek. Zdaniem Jasnego, dało mu Gestapo pokój w swoim gmachu i  uży­

wało do dalszego śledzenia ludności polskiej. Nawet nie znał języ­

ka niemieckiego, ale wobec znajomości polskiego łatwo mu było 

podsłuchiwać rozmowy rodaków. Miał zginąć w późniejszych latach 

na froncie wschodnim. W Gestapo toruńskim pracowało kilku o k o ­

wieńskich nazwiskach (Sobottka, Skowronek! ) i  zapewne znali oni 

język polski.

Według re la c ji moich kolegów -  współwięźniów przywódcy różnych 

organizacji okazali się bardzo niewytrwali na ból fizyczny i  bez­

względne b ic ie  bykowcami w czasie przesłuchiwań spowodowało u nie­

których załamanie. Dużą rolę odgrywało stosowanie przez Gestapo 

odpowiedzialności zbiorowej i  aresztowanie (oraz b ic ie ) żon, rodzi- 

có\7, starych teściów.

0 ich tzn. przywódców pewnej naiwności i  nieznajomości Gestapo 

świadczy moja sprawa. Najpierw aresztowało Gestapo moją starszą 

j' siostrę -  1-ferię, a następnie mnie. Byłem przesłuchiwany w pierwszym 

dniu aresztu ( i  tylko wtedy) o powody pomocy niejakiemu MaślińskLemu

i i  przyczynę dostarczenia m  dokumentów. Bito mnie długo i  dokładnie,
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ale naprawdę nazwisko to mi nic nie mówiło. Przerwano b ic ie dla 

zjedzenia obiadu i  wtedy dowiedziałem się od siostry, również 
■*

tam oczekującej na dalsze badania, że chodzi o dokumenty, zabra­

ne od niej z polecenia żony adwokata Mannę. Znałem tę panią jako 

matkę mojego kolegi szkolnego (Zbigniewa Lengrena!) i  wobec je j 

prośby o pomoc staruszce bez środków życia, która chce zameldo­

wać swojego zięcia  (a był zakaz niemeldowania nie zamieszkałych 

pized 1,IX,1939 r . ), poprosiłem o jego zdjęcie. Z tym zdjęciem 

poszedłem do gmachu p o lic ji  niemieckiej (obecne Goll.l& ius). Od 

Polaka wydającego dokumenty zameldowania (jeszcze wtedy tam pra­

cowali) poprosiłem o Zbigniewa ZdrojkowskLego, mojego kolegi 

szkolnego (obecnie prof. Ul®), od którego wiedziałem, że nie 

zamierza wrócić do Torunia i  udaje się gdzieś na Suwał szczyznę.

W kartotece meldunkowej nie było zdjęć i  po sprawdźeniu,że 

taki osobnik był od wielu la t  w Toruniu zameldowany -  wystawiono 

mi odpowiedni dokument, Zostawiłem go w zamkniętej kopercie u 

siostry, prosząc o wydanie p.lfonne albo jak ie jś  starszej pani, 

powołującej się na nią, co też zrobiła,

W więzieniu (Fort V I I I ), w czasie jednego z krótkich poby­

tów w ustępie, zaczepił mnie jakiś więzień. Bardzo mnie przepra­

szał, ale rewidowany przez Gestapo szybko przyznał się do posia­

dania fałszywego zameldowania, licząc na zajęcie się ^ łączn ie  

tą sprawą, Tyle jego tłumaczeń. Więcej go nie widziałem, bo na­

leża ł do giupy szybko rozstrzelanych. Natomiast teść, teściowa, 

szwagier i  chyba żona należeli do transportu wysłanego 6 ,V II.194-0 

do kacetu (91 mężczyzn do Sachsenhausen, a 30 kobiet do Ravens- 

brficka). Już wcześniej, bo w kwietniu 1940 r . też wystano trans­

port do kacetu z tego Fortu V III i  mogła się w nim znaleźć część
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wplątanych w tę samą " sprawę marcową".

Bezpośrednim powodem aresztowań w dniach 19-21 marca 1940 r . 

miało być odkrycie stacji radiowej (odbiorczej? ) w budynkach 

Rzeźni M iejskiej, W związku z tą ssprawą aresztowani byli inni moi

\JĄ)J koledzy więzienni (trzej Falkowscy czy li ojciec z dwoma synami, 

ich szwagier Górny i  inn i).
iQ

\J' Należałem do organizacji, W mojej "tró jce” poza bratem był

jego kolega, Bandurski z u licy  Wodnej (zginął na Ostfront?), 

Otrzymałem rewolwer (od kogo?), który umieściłem w komórce z węglem 

w moim mieszkaniu przy u l, Kościuszki 7, Mmo rew izji Gestapo w 

tym mieszkaniu (zaraz po aresztowaniu siostry) przeleżał tam do 

końca wojny. Zaraz po powrocie z kacetu odstąpiłem go tow, 

Elchenbaumowi z KW PPR z Bydgoszczy, zresztą mojemu koledze obo­

zowemu.

Okazało się, że nazwisko moje nie figurowało na żadnej liś c ie  

dostarczonej do Gestapo, Główną zagadką dla badających mnie były 

motywy pomocy, skoro nie znałem go, nie należałem do jego organi­

zac ji, nie otrzymałem żadnych pieniędzy, ani innej rekompensaty. 

Ostatecznie napisali po całodziennym biciu; "aus dumme lu tle id ".

Nie byłem już więcej przesłuchiwany. Nie otrzymałem żadnego doku­

mentu o "Schutzhaftbefehlu",

łfoim zdaniem nie uzyskał "Batalion Śmierci" powiązań z cen­

tralnymi władzami i  jak wszystkie inne, ówczesne organizacje kon­

spiracyjne w Toruniu wyrósł z miejscowej gLeby, Natomiast Gestapo 

szukało dalej. Ostatecznie Piątkowski (z Podgórza) to mój kolega 

szkolny. Razem zdawaliśmy w 1935 r ,  maturę i  na pewno obracał się 

w podobnym środowisku, W moim transporcie był inny jego sąsiad 

z PodgSrza ( i  nasz kolega szkolny) Franciszek ZieLke, więc na
w pewno ś led z ili dalej młodzież podgórską.
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O Kranichach może najwięcej powiedzieć Bernard Domżalski, któ­

ry przyjaźnił się ze starym Kranie hem.

W więzieniu i  w obozie Sachsenhausen nie było w zwyczaju wda­

wać się w opisy spraw, które spowodowały aresztowanie.Pytanie

o takie sprawy byłoby przyjęte ze zdziwieniem i  ...nieufnością, 

lyie moich przypomnień. Maże jeszcze jakieś pytania?

Z wyrazami szacunku i  poważania
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C ieś lak  Tadeusz /1917-1985/ .p ro fesor h i s t o r i i  państwa i  prawa,

c • członek "B ata lionu  Śm ierc i" w Toruniu
/ : t /

Ur. 14 X 1917 w Wanne-Eickel w W e s t fa l i i ,  s. S tan isław a.

Od 1920 r .  m ieszkał w Toruniu, g d z ie  w 1935 zdał maturę w gimn. 

im. M. K ooem ika, poczem w la ta ch  1935-38 studiow ał prawo na Uni­

w ersy tec ie  Poznańskim, a w la ta ch  1938-1939 pracował w Polskim  

Związku Zachodnim w Gdyni.

Na p rze łom ie  1939/40 zo s ta ł p rzez  swego szkolnego k o leg ę , W alte­

ra  Hoppe, w c ią gn ię ty  do "B ata lionu  Ś m ierc i" i  zap rzys ię żon y . Po 

jakimś c za s ie  otrzym ał od n iego  broń. Do sw oje j " t r ó jk i "  C ieś lak  

w ciągnął swego b ra ta  Edmunda oraz jego  k o legę  Bandurskiego.

W m ieszkaniu C ieś laka  p rzy  u l.  K ośc iu szk i 7 odbyło s ię  -  prawdo­

podobnie w lutym 1940 -  zebran ie  p r z e d s ta w ic ie l i  różnych o rgan iza -
* V \

c j i  konspirącyjnych Torunia w celu  u zgodn ien ia  w spółpracy, k tó re  

Tadeusz u b ezp iecza ł, obserwując p o b lis k ie  skrzyżowanie u l ic  Koś­

c iu s zk i i  G ru d ziąd zk ie j. 21 I I I  1940 z o s ta ł aresztowany i  um iesz­

czony w fo r c ie  VIXt_. Ponieważ nazwisko jego  n ie  figu row a ło  na żad­

nej l i ś c i e ,  z o s ta ł jed yn ie  oskarżony o pomoc p rzy  zdobyciu dokumen­

tów i  uzyskaniu zameldowania w Toruniu p rzez członka in n e j dtrgani- 

z a c j i  podziem nej. 6 V I I  1940, wraz z grupą innych w ięźn iów , z o s ta ł 

zesłan y  do obozu koncentracyjnego Sachsenhausen-Oranienburg, gd z ie  

przebywał do końca wojny.

Po powrocie do Torunia, ukończył w l is to p a d z ie  1945 s tu d ia  praw­

n ic ze  na U n iw ersy tec ie  Poznańskim, a w kw ietn iu  1947 uzyskał s to ­

p ień  doktora praw na UMK w Toruniu. Wraz z Władysławem Orzechows­

kim i  Serafinow iczem  n a le ża ł do p ierwszych doktorów prawa na t e j  

U c ze ln i. W tych la ta ch  by ł asystentem  i  adiunktem, a potem dyrek­

torem adm inistracyjnym  na UMK. Od 1951 r .  pracował w Ł od z i, a na­

s tęp n ie  w Warszawie w PAN* M in is te rs tw ie  Spraw Zagranicznych oraz 

w la ta ch  1954- 6O jako p ro fe s o r  i  r e k to r  Szkoły  G ł. Służby Zagra-
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B ie żn e j .  Opublikował ponad 600 ,poż. naukowych, popularno-nauko- 

wych i  pub licystycznych .

Zm. 18 XI 1985 w Waj^zawie.

AP AK T . : T. C ieś lak , W. Hoppe; Słownik B iogr. Pomorza Nadwiś­

Cieślak 2

lańsklego T.1 Grdańsk 1992 s.224-; T. Cieślak, Kronika akcji marco-
fh

wej... s.5-6; K. Podlaszćwska, Batalion Śmierci za Wolność - w dr 

kor*w: Biblioteka Fundacji Archiwum Pomorskie AK w Toruniu T.6

Kî HB-fê na Podlaszewska
V __ v
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Edmund Cieślak Gdańsk, dnia 28 IV 94
ul. Fiszera 7 m. 1
80-231 Gdańsk _  ̂.

Fundacja "Archiwum Pomorskie Armii 
Kraj owej "

Pani Doc. dr h. K. Podlaszewska
ul. Piekary 49 

87-100 T o r u ń

Szanowna Pani Docent!

Przepraszam za opóźnioną odpowiedź na Pani pismo. 
Spowodowane to zostało różnymi i  licznymi przyczynami.

Potwierdzam informację mojego brata Tadeusza z tym 
Ą pj ednak uzupełnieniem, że £^fkol. Bandurskiego i  mnie 

nie zdążono formalnie przyjąć do organizacji. Na temat 
przyjęcia odbyłem także rozmowę z kolegą szkolnym Henrykie: 
Drygalskim, ale wkrótce nastąpiły aresztowania (w tym 
mojego brata) i  rozbicie organizacji przez Gestapo. 
Wprawdzie przez cały czas okupacją miałem ukryty w domu 

f  pistolet mauser (otrzymany od kol. Bandurskiego w 1939 r . )  
ale nie miałem okazji go użyć. Brat mój po powrocie z oboe 
zu koncentracyjnego odnalazł pistolet według wskazówek 
mojej siostry. Ja byłem wówczas w Francji.

W r .  1944 w Lipawie - tam wysłała mnie z Torunia firma 
niemiecka, w której pracowałem od 1942 r .  - przez 3 /2 
miesiąca więziło mnie Gestapo, ale nie łączyło się to 
z oporem zbrojnym.

Podaję te informacje, aby wyjaśnić, że ja nie kwalifi­
kuję się do rejestru działaczy konspiracyjnych na terenie 
Pomorza w czasie I I  wojny światowej .

Łączę wyrazy poważania i  s^TS^zne 
p oz^Jrowienij
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T Y D Z I E Ń  W I Ę Ź N I A  P O L I T Y C Z N E G O

Z końcem stycznia 1940 r. rozwiązano fort V II, 
przy czym część uwięzionych wypuszczono na wol­
ność, poddając ich pod doaór gestapo, 'reszta zaś 
zwłaszcza przedstawicieli duchowieństwa, wywieziono 
do obozu koncentracyjnego w  Stutthofie.

Fort V II jest niewątpliwie synonimem brutalności 
niemieckiego hitleryzmu, jaki przejawił się już w pierw­
szym okresie okupacji w stosunku do Polaków na te­

renie miasta Torunia. Pamiętać przeto winniśmy
o ofiarach krwi, jakie złożyli synowie Pomorza na 
ołtarzu Ojczyzny! Dlatego przypomnijmy sobie dziś 
te straszne dni, w których wśród uwięzionych we 
formie' towarzyszy niedoli panowała jedna myśl 
uzyskania wolności po to, aby utrwalić ją na Pomorzu 
taj? silnie, by stopa niemiecka na tej ziemi nigdy więcej 
me stanęła.

Kroniko akcji marcowej 1940 r.
Pierwsze wyrwy w szeregach bojowników, spowo­

dowane masowymi aresztowaniami po wkroczeniu 
Niemców do Torunia, szybko zapełniły się nowymi 
działaczami. Utworzono masę nowych zespołów. Naj­
liczniejszym był t. zw. Batalion śmierci, wydający do­
syć regularnie gazetkę „Za naszą i waszą wolność" 
i posiadający doborowy zespół ideowej młodzieży. 
Obok niego potworzono szereg niezależnych organi­
zacji, zajmujących się formowaniem „trójek" i „pią­
tek", ustalających miejsca przechowania broni, próbu­
jących opiekować się obozami jeńców —- polskich żoł­
nierzy na Podgórzu. Toruń pokrył się siecią konspi­
racyjnych komórek, kolportujących nielegalną gazetkę, 
ulotki przemycone z Warszawy, oraz zbierających da­
ry dla żołnierzy-jeńców.

W  lutym 1940 r., wobec zakończenia prac przygo­
towawczych i nawiązania łączności z władzami cen­
tralnymi, zaczęto przygotowywać zjednoczenie kiero­
wnictwa roboty podziemnej na terenie Torunia. Ko­
mendanci organizacji zaczęli zbierać się w rozmaitych 
częściach miasta na konferencje porozumiewawcze. 
W  czasie rozmów konsolidacyjnych komend w dal­
szym ciągu wydawano gazetkę, której istnienie było 
w końcu tajemnicą poliszynela, o której każde polskie 
dziecko wiedziało. Równocześnie magazynuje się broń, 
spisuje się zdrajców, obserwuje ruchy oddziałów woj­
skowych. M. in. otrzymuję do przepisania tajny okól­
nik niemieckiego komendanta garnizonu, określający 
stosunek żołnierzy do Polaków w myśl zniszczenia 
wszystkiego co polskie.

Nagle, jak grom z jasnego nieba, 6 marca obiega 
Toruń wieść o  odkryciu przez Gestapo tajnej radio­
stacji na terenie Rzeźni Miejskiej. Fantastyczne wieści
o  zdradzie wzbudzają przerażenie. Ktoś „sypie“ , ktoś 
inny znowu jako listonosz, organizuje prowokacje...

Moje przedmieście —  Mokre przeżywa ciężkie dni. 
Większość aresztowań dokonuje się na Mokrem. Are­
sztują rodzinę Kranichów z ul. Batorego, mistrza Py- 
szorę z ul. Wiązowej, Piotrowicza i Balcerzaka z ul. 
Kosciuszki i wielu, wielu innych. Wreszcie pewnego 
dnia siostra nie wraca z biura. Zamiast niej dwaj ge­
stapowcy — Graff i Skowronek, przeprowadzają 
u mnie rewizję. Następnego dnia (pierwszy dzień wio­
sny) zostaję aresztowany. Przesłuchanie „bykowcowe“  ' 
przeprowadzone przez Graffa trwało z krótkimi przer­
wami od 8-ej do 19-ej wieczorem. Mimo bólu oddy­

cham z ulgą, gdyż oskarżają mnie jedynie o sfabryko­
wanie fałszywego dowodu osobistego dla śp. por. Ga- 
walskiego i nie wiedzą o  dawnej pracy w Polskim 
Związku Zachodnim, ani o udziale w organizacji.

W  forcie znajduję masę starych znajomych, kole-- 
gów szkolnych, którzy informują mnie o  sytuacji. 
Zdradził jeden z „redaktorów" —  Wiśniewski Ber­
nard. Wprawdzie dowody „roboty" mają tylko od­
nośnie „sztabu", ale woDec dalszych „wsyp“  trzeba 
mieć się na baczności. „Sztab" oraz kilku bardziej 
„niebezpiecznych przestępców" odizolowano i zamknię­
to w ciemnicy, w specjalnie sadystyczny sposób przy 
każdej okazji maltretując. Większość więźniów ciem­
nicy następnie rozstrzelano. Koledzy szczegółowo u- 
świadamiają, który z dozorców —  SS jest niebezpieczny, 
a który należy do spokojniejszych. Dowiaduję się, że 
w jednej z cel przebywa około trzydziestu aresztowa­
nych kobiet m. inn. i moja siostra.

Po kilku dniach przyprowadzają ku memu prze­
rażeniu nowego aresztanta -— Waltera Hopego, któ­
ry odbierał odemnie przysięgę organizacyjną. Na szczę­
ście oskarżają go o  jakieś nieważkie sprawy i po kilku 
tygodniach zwalniają.

W  pierwszych dniach kwietnia sensacja... Plotka 
głosi masowe zwolnienia. Rzeczywiście następuje se­
lekcja i wywiezienie tych, którym nie zarzucano przy­
należności do organizacji, lecz inne „przekroczenia". 
Przypuszczaliśmy, że ich odwiozą do stacji i zwolnią, 
ale za parę miesięcy skorygowaliśmy nasze wyobra­
żenia, spotykając ich w Oranienburgu i Mauthausen. 
Z tej „transzy" najbardziej pamiętam rodzinę Lewan­
dowskich, rolnika z pod Unisławia. Ojciec, matka, 
czterech synów i dwie córki! Wszyscy wysłani do obo­
zów koncentracyjnych. Dwóch —  najmłodszych sy­
nów spotkałem w 1945 r. w Oranienburgu niezlama- 
nych i dzielnych, jak przed pięciu laty. Wspaniali 
ludzie!

Zaczynamy pracować pod dozorem SS. Część 
w t. zw. makaroniarni na Mokrem, inni oczyszcza­
ją miejsca ustępowe, transportują meble, węgiel, ro­
dzinom esmańskim. W  czasie pracy widziałem kiedyś 
zdaleka zdrajcę Wiśniewskiego, już w  roli agenta 
Gestapo.

W  forcie zawiązuję przyjaźnie, których trwałość 
zwycięsko oparła się pięcioletniej próbie obozu kon­
centracyjnego. Poznaję całą wielkość duchową Pawła
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T Y D Z I E Ń W I Ę Ź N I A  P O L I T Y C Z N E G O

k s r- y  ^  /
Kalamarskiego, Drygalskiego Henryka, Soleckiego Edka 

A i (wszyscy zginęli w obozie), wspaniałą koleżeńskość 
.Olka Lendziona, Franka Zielkiego, Jionrada Blangie- 

V wicza, Mietka Herzberga, Pawełka Olszewskiego, Janka 
^ Dzięgiełewskiego i wielu innych.

Wreszcie pamiętnego 6. lipca otoczeni gęstym kor­
donem esmańskim, samochodami i motocyklami na­
jeżonymi karabinami maszynowymi odbywamy prze­
marsz przez miasto do stacji Mokre. Hardość polskiego

Torunia miał złamać pochód jego córek i synów ska­
zanych na powolną śmierć obozu koncentracyjnego.

W  czasie przemarszu przez miasto i  na dworcu 
dantejskie sceny bicia kolbami żon i sióstr pragnących 
się pożegnać. N ikt z nas nie wie, że mamy przed sobą 
pięć lat piekła obozu koncentracyjnego, a wielu już 
nigdy swego ukochanego, pięknego Torunia nie zo­
baczy...

Cieślak Tadeusz 
Nr. 27009 Oranienburg.

Oświęcim w codziennym skrócie
Tytuł tego artykułu jest ściśle dostosowany do 

treści. Zawarte są w nim tylko najbardziej ogólne 
fakty, przeżycia i refleksje, które się co dzień nasuwa­
ją. Na szczegółową analizę brak mi jeszcze objekty- 
wizmu i pisarskiej wprawy. Wszak z pod prasy dru­
karskiej wyszła już niejedna książka ujmująca w mi­
strzowskiej formie życie ludzi w pasiakach i już nie­
raz na szpaltach czasopism widniała nazwa Oświęcim, 
krwawe siejąc blaski. Przyszły historyk literatury bę­
dzie miał z pewnością wiele kłopotu z tym materiałem
i będzie musiał chyba utworzyć osobny dział, który 
zaopatrzy niespotykanym dotąd tytułem: Literatura 
obozowa.

A  jednak te wszystkie dzieła wysokiej wartości 
artystycznej i dokumentarnej, te powieści, nowele, 
poezje i wspomnienia, nigdy nie oddadzą całej prawdy. 
W  obozie bowiem, poniżej granicy człowieczeństwa 
trzeba było żyć ze świadomością nieuchronnego końca
i do tej konieczności się przystosować. Trzeba było 
pozostać samym sobą i trudno zdać sobie sprawę 
jak to się wszystko stało. Powstało wówczas coś, czego 
nie można ani wypowiedzieć, ani napisać, a co trzeba 
przez długie, długie lata przeżywać.

Dziś, kiedy znów mogę spokojnie spacerować moją 
kasztanową aleją i patrzeć na słońce i niebo pogodne, 
wydają mi się te straszne lata 1942— 45 jakimś snem 
koszmarnym, który się prześnił bez reszty.

Gdy patrzę dzisiaj jak naprzeciw mnie idzie przytu­
lona do siebie zakochana para i starszy pan z laską
o  srebrnej gałce, gdy widzę jak murarze, gdzieś u skra­
ju parku stawiają nowy piękny dom z czerwonej 
cegły —  symbol pokoju i odżywającego życia, odczu­
wam, że cała przeszłość staje się równie bladym wspom­
nieniem jak kartki ostatnio przeczytanej powieści. 
W  powtarzaniu się znajomych dźwięków szarego pra­
cowitego dnia jest Jakaś jsyta pewność domowfego 
ciepła i opieki, jest mowa jakaś tak dobra i kojąca, 
jak wspomnienia minionego dzieciństwa. Człowiek, 
ów dziwny aparat przetwarzający wieczność, raa cu- 
cfowną zdofność zapominania o  nieszczęściu i </ierpie- 
niu, które minęło. Pamięć niechętnie tylko sięga jdo tego 
świata zamkniętego czworobokiem drutów najeżonego 
wieżyczkami, z których złowieszczo wyglądały oczo­
doły C. K. M-ów. I

Rzadko, bardzo rzadko daję się „naciągnąć" na ja­
kieś pisane wspomnienia; natomiast czasami myślę
0 tych dziwnych ludziach —  numeracn, właśnie na 
codziennym spacerze po kasztanowej alei. Ze spada­
jących liści, brunatnych jak ziemia wyłaniają się piątki 
w pasiakach. Idą wyprostowane, sztywne, wpatrzone 
przed siebie, uważnie wsłuchane w takt dalekiego 
bębna i nieistniejące okrzyki kapów: Links, links, links 
und links. Błyskają numery „małe i wielkie", migają 
znajome twarze, —  olbrzymia jest armia tych, co są 
treścią zmieszanych popiołów i wówczas dopiero za­
czynam przedstawiać sobie smutny bilans Oświęci­
mia:

Zginęło z głodu i wycieńczenia przez bicie: 200 ty­
sięcy ludzi. /

Rozstrzelanych: 50 tysięcy.
Zagazowanych: 4 miliony.
Teraz „w  codziennym skrócie" to już można po­

myśleć o  tym. Ale wtedy, kiedy przeżywałem to 
wszystko na własnej skórze instynktowna wiara w  ludz­
kość broniła mnie przed próbą jakiegokolwiek ra­
chunku w który sam musiałbym się wliczyć.

Wszystko bowiem to, co działo się w Oświęcimiu, 
odbywało się poza granicą ludzkiego odczuwania. 
Z jednej strony Herrenvolk —  nadludzie, a właściwie 
zwierzęta obdarzone ludzkim sprytem, z  drugiej stro­
ny, poza szeregiem elektrycznych drutów, tysiące 
/,numerów", w których paraliżowano wsz.lkie ludzkie 
odruchy i wiarę w człowieka, w których wpajano, że­
lazne praWa walki o‘  byt. Więzień nosił głowę po to, 
aby wykonać przepisowo: „Miitzen auf, Miitzen ab“ ,
1 niedobrze było gdy zaczynał myśleć, bo wtedy się 
kończył, lub stawał się podobnym do SS-manów, zwie­
rzęciem co tylko żre i zabija. Z życiem ludzkim nie 
liczono się tam zupełnie. Wymazywano numer i wszyst­
ko szło dalej swoim trybem, jak w  potwornej ma­
szynie. Życie skupiło się tu w jednym wielkim kon­
traście. Odpadały wszelkie hamulce. Przesądami nazy­
wano etykę, moralność, zasady społecznego życia. Ten 
lagrowy świat to społeczeństwo obdarte z wszelkich 
idealistycznych przesłanek, stanowił najbardziej jaskra­
wą krytykę dotychczasowej historii. Jeden tonął w 
bogactwie, a drugi ginął z nędzy. Jeden jadał codzień 
mięso i narzekał, że mu się sprzykrzyło, drugi głodny-
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Bydgoszcz 2 lippa 19?6r.

y

Szanowny Panie Profesorze !

dziękuję serdecznie,że znalazł Pan czas aa udzielenie tak szczegółowej 

i dokładnej iaformacji.'7ła*nie tego mi 'brakowało.Wprowadzenia w atmosferę 

tamtych dni gdy zaczynał się tworzyć ruch oporu aa ziemiach wcielonych 

do Rzeszy.

Ha zasadzie podobieństwo z tworzącym się ruchem oporu aa teracie Lubli- 

na»do którego należałem od poos«itlp*»t&fc to sobie właśaie wyobrażałem,ale , 

brakowało rai potwierdzenia.Bardzo serdecznie dziękuję.
v

Jeśli chodzi o pracę Pana Profesora,to jest ona wymiaaiona w książce 

Rodzimierza Jastrzębskiego "Terror i Zbrodnia - Bydgoszcz"Interpress 

1974 w przypisie ozaaczoayra nr.37 na str.231.Brzmi on w całoaci jak n a s ­

tępuje. "T. Cieślak,Kronika akcji marcowej 1940r.w jednodniówce pt**Ty<izień 

więźnia politycznego od 13 do 20 października 1946r." s.5 - 6.

Jak mi mówił Jastrzębski uzyskał tę jednodniówkę od docenta Szyllinga 

z Torunia. Staram się z nim po rozum i er , ale narazte nie mogę go złapać .

Jeśli by Szanowny Pan Profesor wypadkiem na ten dokument trafił i ze­

chciał go wypożyczyć to byłbym wdzięczny.Ale być może uda m się to z a ła t ­

wić z docentem Szylliagiem.

Zupełnie zgadzam się z P-uieu i roiesoreia w ocenie pracy Ciechanowskiego 

ale korzystał on głównie z akt proceeów powojennych a tam atmosfera była 

jednoznaczna,a pozatym siezbyt precyzyjna,gdyż funkcjonariusze prowaiźący
. v . ■

aledztv;a niezbyt dobrze znali realia okupacyjne.

Chciałbym to zagadnienie poszerzyć i staram się wykorzystywać źródła 

zarówno wspomnieniowe jak możliwy do osiągnięcia dokumentację niemiecką 

i bardzo szczotkową doicumentacwłasn** ruchu oporu.0 to bardzo trudno, 

ale jeszcze można co* znaleść,oczywiście z nieco późniejszego okresu.

2 pewnością zwrócę się jeszcze do Pana. Profesora z prośbą o łaskawą

pomoc,a narazie dzięktgf za MjużM,

3 należnym szacunkiem ,

Tadeusz Jaszowskl
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Szanowny Panie Doktorze 

Odwiedził umie kolega gimnazjalny i  sąsiad z la t  młodości, Walter

I Hoppe (obecnie zamieszkały -  Warszawa, Fabryczna S). Z nim byłem w

Forcie V III i  to w jednej c e l i .  On przyjmował mnie do Batalionu śmierci.

Od niego dostanę w najbliższym czasie fotokopię mojego artykuliku o akcji 

marcowej i  doślę do Pana. Od niego dowiedziałem się, że ".Antoni Kranich 

(znałem tylko jego ojca z pobytu w Sachsenhausen) pracuje w banku (jakim?)
U) i :/

/: v w Gdyni, Walter Hoppe wspólnie z Geringerem i  Zaborowskim w czerwcu 194-0 r. 

zostali przewiezieni do Bydgoszczy -  do Sondergerichtu i  tam po 20-minuto- 

wej rozprawie zapadły wyroki śmierci na w/w dwóch. Wyrok natychmiast 

wykonano. Przez powieszenie i  Hoppe twierdzi, że to ogLądał. Jego odesłano 

do Torunia, do Fortu V III, gdzie przetrzymano go do sierpnia tegoż roku. 

Przypomniał sobie, że organizacyjne zebranie Batalionu Snierci odbyło się 

przy ul,Wodnej,przypuszczalnie w grudniu 1939 r . ,  a organizatorami była 

trojka: Zb. Zaborowski, Wald. Geringer i  Walter Hoppe. Również jego zda­

niem nie została nawiązana łączność z Warszawą i  toruńskie organizacje 

ówczesne wyrosły z miejscowej gleby.

Tyle kolejnych informacji.
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7 września 1076r.

i

Szanowny Pan ie P ro fe s o r z e  !

Po o trzyn an iu  Pańsk iego l i s t u  z 14 V I I  b r .n a p isa łen  do Pans W altera  

Hoppe,Aa wskazany adres w 7arszawie Fabryczna 8 ,a l,e  dotychczas n ie  o -  

trzyga łem  odpow ied zi.

Jest to  d la  mnie sprawa o t y l e  v'ażisa,że Pan Foppe je s t  chy^a j e  ’ p ?4 

ż j* c a  o s o b * ,k tr ra  mogłaby -u dzie lił' w y ja śn ien ia  ca temat p o w i ja n ia  

"B a ta lion u  Śm ierci'* z innymi o r .a / s iza c ja a i "Z ’r,ZM ? , " FOP" ? *0 k tć ry c  

jak  s ię  'wydaje n a le ż e l i  Zaborowski i  G er in ger,w ra z  z P^nem Hoppe a rosz  

tow an i.

P , $ '  Sprawdź i, i  warchiwua bydgask inuktdrś /Ddslada k s ię g ę  aresztowanych 

— ■ Qj;;y-A' w w ię z ie n iu  na a łach  «Tafi«11 or.3kioh, a le  nazwiska te  n ie  figu ra .4*#

f  >.-również akt t a k ie j  sprawy w zesp o le  akt bydgosk iego S on dereerich tu ,
' t e i °' 4 k tó re  praw ie w szys tk ie  s ię  zachowały* To feec p o zo s ta je  ty lk o  w e rs ja ,ż e

v/  " i / -
* ( ,\ vr Hyd£9«zczy P&g H oppe,G eringer i  Zaborowski z o e t a l i  sk a za n i*  p rzez  

jjjp  S «* d  p o l ic y jn y  / S ta fcd ie r io h t/ ,a lb o  p rzez  ja k i*  s*d z zew n ą trz ,n p .s «d  

wojskowy i  przebyw ając do d y s p o zy c ji te.ro Si*du, zew nętrznego , n ie  b y l i
V

w yk aza li w s p is ie  w ięźn iów  w ię z ie n ia  V/*fO skieyo*Bo in a c z e j jak  to  wy-

tłumaczyć ?

Czy l i e  ^yłby Paa P ro fe s o r ,p o  w y ja śn ien iu  z Panem FOppe,przekaza 

n i krotk... in fo m a c ję ,c z y  mogę l i c z y ć  na odpowiedź Para H oppe,czy t e ż  

z ja k ich *  wz-lędów  n ie  cncc do tych  spraw powraca*. .A no^e zechce 

u d z ie l ić  w yjg^sieri Panu P ro fe so row i ? ^ i ^  chodzi g łów n ie o' u s t^ le r ie  

ja k *  r o lę  s p e łn ia l i  G ° r ir  j e r ,  wz;~ l .  taborowe k i w o r g a n iz a c j i  *'^.S. % ''z y  

b y l i  k ierow n ictw em ,czy łuczn ikam i z i  nr... o r g a n iz a c j*  i  jak - *'Z'VZ '', 

"KOP", "T ru :i-a ld " ? Jak n a s tą p iła  wpadka ? ob se rw a c ja ,c zy  załam anie " 

kogoś aresztowane ;o ? i  kto w Gestapo w Toruniu  i  Bydgoszczy prowadź-1 

tę  oprawę ?

Przepraszam ,że w yk orzys tu ję  Fana P ro fe so ra  i  zab ieran  j_££c 

e*5 (jy czss .
i i s-CŹę wyrazy  nzacn^m  

M .°?. Li-ca 13/5
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Profesor dr Tadeusz Cieślak 
Warszawa 

ul,Marszałkowska

Dr Tadeusz Jaszowski 

w Bydgoszczy
*

Szanowny Panie Doktorze

W związku z Pańskim listem do kol. W, Hbppego pragnę 

zwrócić uwagę na jeszcze jeden moment działalności toruńskiego 

oddziału Gestapo, Sądzę, że był on przedstawiony przez świadków 

z Torunia w procesie SS-Mannów ze Sachsenhausen w Kolonii 

CL965 r , ), Powinno to być w zeznaniach Tadeusza Bartoszyńskiego 

i  moich.

Transport więźniarek i  więźniów z Torunia z dnia 6,lipca
«

1940 r , (91 mężczyzn i  30 kobiet) był konwojowany przez z-cę 

szefa Gestapo toruńskiego, Ehlersa i  kilku SS-Mannów. Po przy­

byciu transportu mężczyzn do Sachsenhausen przejmował nas o ficer  

obozowy, pytając każdego z osobna o przyczynę aresztowania, 

Efclers często prostował wfcgLędnie odpowiadał zamiast więźnia 

nie znającego np, języka niemieckiego. Po wysłuc-haniu o ficer 

obozowy oświadczał wielu, że będą ży li dzień względnie dwa w 

obozie, Zapamiętałem to oświadczenie ze względu na dalsze dzieje 

więźnia Załanowśkiego z Torunia. Po wyjaśnieniu przez Ehlersa, 

że jes t oskarżony o zdarcie fla g i hitlerowskiej, usłyszał 

(i my wszyscy) decyzję o jednym dniu życia. Od następnego dnia 

zaczęli przychodzić do bloku SS-Manni i  po wyrażeniu zdziwienia, 

że Załanowski żyje jeszcze, przystępowali do wykańczania go 

nieludzkimi ćwiczeniami. Ostatecznie został powieszony w małym 

pomieszczeniu gospodarczym bloku 3&-go ku radości SS-Mannów,

25



Warszawa,

- 2 - ę

Wszystkie szczegóły są w zeznaniach przed sądem w Kolonii.

Wydaje mi się ważnym podanie wypadkii świadczącego o ro li 

toruńskiego Gestapo w mordowaniu więźniów. Nikt z tego trans­

portu nie otrzymał decyzji o areszcie ochronnym (Schutzhaftbefehl). 

Kie je s t mi również wiadomym, by ktoś z tego transportu stawał 

przed jakimś sądem. Wiem tylko o przesłuchaniach ich w toruńskim 

Gestapo

dn. 1976 r.
»  -3 -

Z wyrazami szacunku i  poważania
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